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pana Seydy.
ML. spr. zagi. Seydę zatazyna prześladować 

niehezmeczny pech. 2,alecai ,się yv swej dyplo- 
rąatyicznej mowie do Czechowi i zosta ł sromotnie 
i 2 wuasjaiwą Czechom Łrutalnością poproś tu1 
sponczkowany. lidmzenie czeskie było taksiłne, 
że nawet p. Seyda zdobyf się  na wysłanie noty 
uo Pragi z żądaniem  (wyjaśnień. Do łiygi na kon­
ferencję państw bałtyckich nie pojechał, aby 
nie spotkać isię z  nieprzyjemnym' pytaniami w 
sprawie polityki rosyjskiej, a  n a  tym, punkcie 
właśnie państwa bałtyckie, zagrożone od strony 
rosyjskiej są bardzo (czute. ~ J •• - - V

- Nie mógł też pojejctoć do Rygi, gdyż' mu- 
siał ratować swoje ze wszystlSch stron kwestjo- 
nowane zwycięstwo w sprawne gdańskiej, które 
la t  dziwnie poza tendencyjnymi komunikatami 
wygląda, że w Gdańska a. [nie w W arszawie obja­
wiła się żywiołowa radość z  powodu jego zwy­
cięstwa, a  giełdy zareagowały zniżka, marki 
polskiej. '

Do Genew v piznd tiybunaf Ligi narcdów 
pojechał p. Pluciński ze skargą na nacjonalistów 
gdańskich, a  głóvmie na wysoliieggo komisarz^ 
Ligi p. Mac Donela, że wszystkie sprawy sporne 
rozstrzyga na  korzyść Gdańska

Jeszcze za rządów Sikorskiego prez. W oj­
ciechowski wypowiedział podczas (zwiedzania 
Pomorza mu w ęz pogróżkami pod adresem Gdań­
szczan, a  narodowi demokraci pobrzękiwali 
nawet sza belką przygotowując Gdańskowi łog 
zajętej przez Litwinów Kłajpedy. W szystko (o 
działo się dlatego, t o  isenat gdański ograni­
cza 'jprawa Polski n a  (Swoim terytorjam, w 
iczoitn pomocny mu był decydujący o wszystkiem 
komisarz Ligi narodów.

Ale ze wszystkich pogróżek zrobiła się są ż ­
nista nota do Ligi narodów a zawtórowała jej 
"  ielkainowftp.Fltioińskiego,(tv klórei zażąda! — 
rewizji całokształtu ‘ stosunków pelsko-gdań- 
skich — i zak\vestjonował prawo aihitrażu 
komisarza Ligi. 1

Jeżeliby pp. Seyda i (Phiicjnsk1 podjętą wal­
kę na terenie genewskim wygrali, Lo p. Mac 
Oonel nie powinien więcej wrócić do Gdańska; 
tymczasem zapadła, uchw ała Ligi, zalecająca 
Porozumienie się G danssa z Polską, a gdyby do 
niego nie przyszło... Mac Donel rozstrzygnie, czy 
sprawa podlega jego kompetencji, czy leż na­
leży ją  odesłać do Ligi narodów. Próba obalenia 
konwencji paryskiej nie udała się, a tylko na 
wypadek wątpliwości decyduje brzmienie .traktatu 
wersalskiego.

Jak daleko sięgały nadziejo Seydy świad 
czy to, że p. Pluciński chyba w porozumieniu z 
to n  genialnym ministrom, w ysunął sprawę i.dnie- 
i i a jaskini gry w Sopotach, będącej — jak się 
"w raził — największym nieszczęściem Polski. 
Ala Liga o Sopotach nawet nie wspominała, a 
w istotnych sprawach odesłała Polskę do zwal­
czanego komisarza..

Przeciwko skargom p. Plucińskiego obok re­
prezentanta Anglji i Japonji (wystąpił jako pierw­
szy mowie,a Hiszpan.

Już po raz drugi potknął1 się p. Seyda w 
krótkim czasie swego urzędowania bardzo do­
r w i e  n a  pepraz.-1'bm pe  Hiczpanji. Już pp raz

drugi mści się pa państwie dcmagogja p. Seydy 
z czasów, gdy jeszcze nie był ministrem. Mia­
nowicie p. m inister dzisiejszy skompromitował 
króla hiszpańskiego, który wstawiał się za Hans- 
Hburgiem z Żywca, jego krewnialkiem,' aby mu 
nie konfiskowano majątku, a  gdy otrzym ał za­
pewnienie pomyślnego “załatwienia tej sprawy 
podziękować dyplomatom polskim-

P. Seyda w  sejmie spowodhwał swoim wnio­
skiem obalenie Wszelkich w tej materji zobowtą- 
zan poprzedniego rządb. WorawtŁzie oziś jako 
minisier usiłuje odrobić cc zepsuł jako poseł 
ale zanim to zdołał Uczynić, już dzięki orzeczeniu 
mszpena, p ro fe ^ ra  rzeczozaiawdy przegrał ko ■ 
pałnię Delbriik na G. Śląsku, a 'teraz reprezentant 
Hiszpanii przyczynił się do przegranej Polski w  
kwestji Gdańskiej. Ta hiszpańska (ffjioroba pi Sey-

dy zaczyna być w wysokim stopniu nidbezpiecz- 
lną( i gotowa się przemieuuć w (Ifenjertekią epide­
mię |

Z skutków okazuje! się, że “prawa nie była 
jjjupełnię na gruncie nr ędzytnaiodlowym przygoto 
wana, a zaryzykowano wysunięcie jej w  najgor 
szym .nomencie, Kieciy stanowisko Francji z po­
wodu ciężkiego konfliktu z Niemcami doznało 
znacznego osłabienia i głos dyplomacji angiel­
skiej brzmi dziś znacznie Sjłniej. A p .  Seyd£ po­
winien wieczieć, że hngłja uważa Gdlańsk za 
swoją ekspozytmę na Bałtyku, k tó ra ' nabrała 
wielkiego dla niej znaczenia po utaaoei przez 
Francję podobnie jak Goańsk wolnej Kłajpedy. 
Do hiszpanki przeto jeszcze angimska choroba 
przytyła, a  to na słaby organizm p Sieydy za 
wiek: nieszczęść.

M  s e . U i i d  n f e  t a i ł  o m  mrawi i i i .
Buda biqi narodów umywa ręce.

GENEWA, 10. lipna. (Pat). Polska Ajencja 
tclegr. otrzym ała następu,ące -szczegóły o .so­
botni cm posiedzeniu. Rady L.gi Narodów. Ra­
port delegata Hiszpianji Quinones de Leone przy 
jęty przez Radę Ligi uwzględnia (?) najważ­
niejsze postulaty noty m inistra Seydy dnia 
24. iczerwcia i wytyka iifiogę (?) dla załatwienia 
całokształtu nieuregulowanych stosunków pol:- 
£jko gdańskich. ■ »

Następnie laport pod! rośla konieczność za­
spokojenia w tca.aj iperru spraw pcLKkh w sto­
sunku do Gdańska bez na^usizenia statutu wol­
nego miasta. r Ponieważ Polska wskazuje na 
ogólne niedomaganie odtecnego stanu rzeczy z 
powodu niourpgulowama 'Całokształtu .spraw. 
Rada proponuje obu etronum ponowna porożu 
mierno się przy po mapy Wysokiego komisarza, 
któremu zaleca aby w iswej pracy posiłkował 
się całym  aparatem  technicznym Ligi oraz aby 
niektóre sprawy, w edb swego uznania skiero­
wywał bezpośrednio do Rady Lfgi Narodów.

W tym celu byłoby pożądane przeniesienie 
całości lub części rokowań polsko-gdański cli do 
Geńcwy a Rada na przyszłej swej sesji zade- 
_Gdeltaję o całości niczałatwionych ispraw. I

Rada wyraża nadzieję, iż w oliwili gdy ca 
ło.ść zagadnień "ędfeie wysunięta, stronj do łożą,

wszelkich starań1, aby Ułatwić Kadzie doprowa­
dzę nic sprawy do pomyślnego Końca..

; Rozstrzyganie w chwili obecnej prze kaaę 
poszczególnych spraw luźnie z 'sobą związanych 
byłoby beżóekrwem.. ,

Jeżeli chodzi o stosunek jniędzy konwen­
cją a  traklatom  wersalskim Kada uważa że w 
razie wątoliwoś,ci można się  odnieść ao uzy­
skania wyjaśnienia do traktatu wersalskiego*, 
na. którego podstawie zawarto konwencję.

1 Sprawa kompetencji Wysokiego komisarza 
wymaga dłuższych zastanowień. -

Na ogół n a  pottstawie traktatu komisarz 
rozstrzyga sam u 3wej kompetencji, która może 
hyc. zakwestionowana przez strony i oddana 
do rozstrzygnięcia R 3d.de Ligi Narodów w po­
szczególnych wypadkach Jednakże : w prafcty 
ce możnaby sprawę sprecyzować uniknąć 
wrażenia m ięszania się Wysokiego kómisarzr 
do spraw wewmętrznych Rilski. '* •

\ GENEWA, 10. lipca (Pat). • Wstępine roko 
wania polsko-gdańslde pi-owadzone ze strony 
polskiej przez komisarza gen. p. Plucińskiego 
rozpoczną, się dziś w gmachu Ligi Narodów 
przy udziale dyrektorów Coir.md i Yaubamela, 
Wysokiego komisarza i prezydenta Sabina

IMapad na iilemlscliego d^plumafę B r is e l i .
BERLIN, 10.. lipca. (Pat) , Berlin er Z tg’ . 

Am Mittag“ podaje wedle „Elcho de Paris*1’ z 
Brukseli, że wczoraj wieczorem okołó godziny 
19-tej gdy niemiecki charge dćaffaires opuszczał 
gmach ambasaady, b y ' udać się do diomi, na­
pad ł go edeir olicer rezerwowy i ’ jeden były 
żołnierz belgijski frontowK i (pobili go pięściami. 
Na wołame pobitegc nadeszła prticja  1 obu 
napastników odprowadziła na  stację policyjną,

aokąti także udał słę charge t^aifairas. Tam 
stwierdzono identyczność obu napastników: pc 
■izejn puszczono ich na  wolną stopę. ■ Wi ciągu 
prze słuchani a oświadczył: oni. że (j Ustąpili w ten 
sposób, by dać niemieckiemu dypl. miacie naucz, 
kę za to, że w ubiegłą niedzielę naśmiewał się 
z manifestacji protestującej przeciw ^•amaichówi 
pod Duisburgiem.
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P O D  C Z A R N Y M  H A B IT E M
TREŚĆ: Śmierć hrabiego. — Zbrodnicze lOdzeństWo. -  Pochowany w grobowcu. — Pri,*- *

A wrćcony do życia. — W rękach wolnomularzy. — Sprawiedliwość. 1 .

Ofirady nad uposażeniem ?u
WARSZAWA, 10 lipie,a. /Pat). Podkomisja 

Uitzędnicza pod przewodnictwem posła Sara- 
nietdsaego przystąpiła do rozpatry wania projek­
tu  ustawy o uposażeniu (sęuziów- i prokuratorów . 
°osel Saraniecki zaproponował aby we w szyst­
kich grudach i ozczeblach podwyższono uposa- 
aea.e o 150 punktów-. W niosek ten nie uzyskał 
większości. Natomiast przyjęto wniosek p. Zaga- 
jewisiciego w myśl, [którego ustalono podwyżkę 
,wl grupach następujejcych: W  gruipoib A i B o Su 
punkrow, g.rupe C pozostawiono bez zmiany w 
Tmzmieniu projektu rządowego a  w grupie D po-

nEtcjunsriussy pańsfwowycB.
stanowiono obniżyć uposażania o  100 punktów. 
Do art. 5-begc przyjęto poprawkę posła Sara- 
nieciaego weale której do rodzin - zalicza się 
także rodziców będącyoh na  utrzymaniu dzieci.

Projekt uposażenia funkcjonarjuszy panstwo- 
w"y(|i i Wojskowych przyjęty na poprzedńiem, po- 
śiedzemu komisji w trzebieni (czytaniu pTzewiduie 
ogólną podwyżkę tabeli p łac o 17 proc., v sto­
sunku do płau pobieranych dotychczas.. (A więc 
nie wiele ten projekt toa pracownikon pań­
stwowym dac. — Red.). > : v, 

--------

R o ^ p u r  s y  d r o ż n i
r  'r  BERniN 10. lipce (A. W.) Wedle ‘ostatnich 
.wiadomość-' orzyszło na przedinieściach Berlina 
tboto Po zdam j  dfo poważniejszych iwzruchów d!ro- 
iżyżnianych. TljnTi usiłował wywrzeć nacisk na 
handlarzy w! kierunku zniżenia cen Przy tej spo-

n i a s i e  w  B s H f - n i e .
sobności nie obeszło się bez ekscesów) ~i plądro­
wania sklepów. Dopierc . Wi większej ilości policji 
udabó się pizywżóeic porządek po upływie paru 
godzin. - , j , ' V ' - '

, . ; —»■»— , •

t  Benesz „inferwenioje
LONDYN. 10. iipiea. (Pat.) Jak donoszą „Ti- 
Benerz niezaleLiie od krokowi jakie zanj«raa 

Drzedjięfwziąć w P ar/żn  w sprawie s,osunków 
zesko-' słowacko- francuskich pragnie interwo- 

niować u Rady ambasadorów w sprawie Jai-

'• w sprawie jaworzyny.
wOrzyny,. Sprawa Jc-.worzyny ma być również 
pzrediniotem narad Benesza w' Londynie. •

PARYŻ. 10. lipca. (Pat) „Poincare przyjął 
Benesza, który odjeżdtża do Londynu w1 ‘leluf 
odbycia noittdl z Baldtanefem i Curzonem.

leeił ambasadorom, w Iiońdfytee i Rzymie aby z  
naciskiem poruszyli sprawę wyroków wydanych 
przaz s,ąa wojenny w Moguncji a b ; otoczy mon® 
zostały odpowiednie dalsze EuoM i innylch czyn­
ników mujaoe na icelu zapobieżenie wykoraniu 
wyróku. K U . i i / - '  ’

i j f c  EKJ UBEZPIECZF.NIfl OD BEZROBOCIA.
- *■' W ^ ^ ^ A W a  10. lipca. (Pat). (Na dzisioj- 
sz$nh przedlpohidnio wem posiedzeniu komis, i 
ochrony pracy poseł Puchałka referował projekt 
u ta wy o zabezpieczeniu na wypadek! bezrobo­
cia. Poseł Schippei Ignacy postawił wniosek! 
aby utworzyć podkomisję celem rozpatrzenia no - 
wego projektu, któryby s ta ł na  stanowisku ubez- 
pie|Czen społecznych. .Wniosek ten upadł wskutek 
czego za podstawę obrad ferzjjgto projekt rzą­
dowy. Obrady komisji będą się odbywały dwa 
razy dziennie. . 1 -

WARSZAWA 10. lipoa. (Pat.) Na wieczor- 
nem posiedzeniu sejmowej komisji ochrony pra­
cy pod przewbdniotwiem posła Wójcickiego, przy­
stąpiono do dyskusji szczegółowiej nad1 . rządo­
wymi projektem ustawy o ubezpieczeniu osób 
bezrobotnych. Rozpatrzono ozęść art. 1-szego, po­
stanowiono ustalić jako najniższą granicę wieku 
dla bezrobotnych, którzy będą mieli prawo ko­
rzystać z (zasiłku z 18 na 16 It. Następnie skreślo­
no najwyższą granicę wieku, którą pmo,ekt prze­
widywał w wysokości 65 Lat. Rozciągnięto ubez­
pieczenie i»a chałupnictwo oiaz na warsztaty rze­
mieślnicze, odrzucona natomiast wwoski tifajnaga- 
jące się ubezpieczenia robomików rodnych i  leś­
nych. (Obszarnicy i chłopi konsKÓwletatniłe i <sku- 
tecznrc bronią się przeć wszelkim ufbezpjtecsze- 
niem robotniKów R ed) t 1 •

i

W o jn a  o  Z a g łę b iu  R u h ry ,
_w* f-T  puSkEDNiCTW O  PAPIEŻA. 1 I 7 r

BRJKSELA, 10. lipna. (Pat) Przedstawiciel1 
nunijatury odwiedził wczoraj m inistra Yaspara. 
Minister zwrócił uwagę przedstawicielowi mm 
U starj aa Tfośó zamachów w Zagłębiu Ruhry, 
których liczba przekracza obecnie 125. Mi­
nister zaznaczył że w związku z tern rząd belgijski 
poczuł się zmuszonym przedsięwziąć niezbędne 
kroki w icelu zapewnienia bezpieczeństwa 

fjwojtsifcu i podróżnym- t l i !

NitMiEOKie z a b ie g i d y p l o m a t y c z n e  
; W A N G LII‘(WE [WŁOSZECH,

iWlEDEŃ, 10. lipca. (Pat). ,N. Fr. Presse" 
donosi z Berlina. Niemieccy ambasadorowie w 
Londynie! i w Rzymie (otrzymali polecenie uczy­
nienia przedstawienia u  rządu angielskiego i 
włoskiego w sprawie wielkich trudności i po­
ważnego niebezpieczeństwa które wynika z zam­
knięcia grania miedzy terytorjum  okupowałem 
i nieokupowanem. Ponadto rząd niemiecki po- 

m m a m m m m m m m m m a a m a u m m m

o b r a d y  m ię d z y n a r o d ó w k i  s u c j a l i s t y c z -
 : -<NEJ. - , -

BERLiN, 10. lip a. (Pat). W  B. K . Konusja 
socjal'styczno robotniczej mi^dzynarodówsi 
■zwołała na Modę 11. b.m, posiedzenie do Bruk- 
,’se ji. Reprezentanu WetJs i'Abramowicz nie otrzy ­
mali wizy paszportowej w poselstwie belgij- 
sidein wobeio czego pa oosiodzenie przybyć nie 
mogą. ' . \_;i , »

FRANCJA PRZYJĘŁA KONWENCJĘ Z POLSKĄ
PARYŻ. 10. lipca (Pat.) Izoa przyjęła bez 

dyskusji projekt ustawy ratyfikującej konwencę 
handlową polsko- francuską, zawartą 6-tego lu­
tego 1922
.•- ->k-AL€'.*:i:fc w-.

f',-igf '
lIPTOw SINCLAIR '
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IO O %
H i s t o r j a  p a t r j o t y .

Tłumaczyła z angielskiego 
t dr. F E L I C J A  N 0 S S I G .

Piotr badał wzrokiem każdą m ijającą twarz 
szukając w niej „możliwości". Niektórzy ud- 
wzajemuiali mu się  spojrzeniem lecz tylko na 
okla mgnienie, dostrzegali bowiem niepozornie 
.wyglądającego człowieka, stroskanego, źle od 
żywionego, o  jednej łopatce wyższej, o niewy- 
latnej brodź;e i ustajch, o  krzywych zębach’ i 
bezsilnie zwisających ciemnych wąsacb. W słom ­
kowym kapeluszu Piotra brakło niejednej słom ­
ki, brązowe ubranie wyglądało jakby z trzeciej 
ręki obuwie m iał wykrzywione i pomarszczone 
z  bo ko w. Któżby więc jw mieście, w którem 
wszyscy się .spieszył11 i (jak sami twierdzili, c ią­
gle byli w drodze, liniał obdarzyć Piotra Gudge 
poraź wtóry .spojrzeniem? Któż mógłby się za­
troszczyć o jego niespokojną, skrytą duszę i 
jakże mógł ktoś przeczuć, 'że Piotr b y ł  w swoim 
smutnym rodzaju, genjuszem? Nikt mc troszczył 

’!się o to,-,nikt nie przeczuwał.
Było to w lipieu, około drugiej popołudniu; 

w  American City doskwierało słońce; na uli- 
j jOBKSn zbierały się Tłumy a  Piotr widiział wszę­

dzie powiewające chorągwie. Czasami z  aali 
dochodziły dźwięki muzyki, zapytywał więc w 
duchu, co to być może? Piotr nie czytał gazet; 
bały czas jego zajęty b'ył sporami partji Smi- 
thers i Łunk w Pierwszym Apostolskim Ko­
ściele i wielkie zdarzenia światowe nie obcho­
dziły go. Słyszał coś niejasno o te,m„ ,że na  dru­
giej półkuli ziemskiej z (pół tuzina wielkich na­
rodów skłębiło się  w rwa k o  śnuei telinej; cała 
ziemia drzy ocf ich zapasów i Piotr niel edy od­
czuwał to d rżeme. Nie wiedział jednak, że i 
ojczyznę jego obchodziła również .wojna euro­
pejska i żo pewne interesy w ic&łym kraju z łą ­
czyły się we wspólnem dążeniu pobudzenia pań­
stw a do czynu.

Ruch ten dotarł również do American City 
i u łke rozpłomieniły się  barwnern patrjotycz- 
nem przybraniem Ze wszystkicli okien wysta­
wowych krzyczało ogiomnemi głoskami na- 
pommanie: „Zbudź się Ameryko!"

Główną ulicę przerzynały w poprzek pa­
pierowe pasy 7. .napisom: „Gotuj się Amerykol" 
Na placu u wylotu ulicy zebrała się  m ała armja 
— starzy weterani wojm" secesyjnej, weterani 
wojny hiszpańskiej, pu łk  pmi-ęji, brygady m a­
rynarki okrętów stojących w portach, członkowie 
z\\ lązkow rozmaitych, prowadzeni przez lor­
dów marszałków na koniach ze złocistemi szur 
fisimfi i biafenr. powiewającymi piórami, i wszy­
scy dygnitarze m iasta w powozach, przytem ka­
pele wojskowjo i tysiące [flag. „Zbudź sie Ame­
ryko!" A Piotr Guide s ta ł z próżnym żołądkiem 
patrząc zdziwiony a a  napływające Pa Główną

ulice tłumy, nie imając najmniejszego Dojęcia, 
co się  właściwie dzieje. ; " .

Zbiorowisko ludzkie m iało dl'a Piotra oso­
bliwe znaczenie. Przez isiedem łat swego m ło­
dego żylcia był Piotr pomocnikiem Periklesa 
Pziama, przewędrował z nim palą  Amerykę, za­
lecając wspaniały, wszelkie bóle kojący lek, 
wynalazku Priapna. Jeździli przeważnie automo­
bilem,; gdziekolwiek odbywał się  jarm ark , 1 pik­
nik, lub zgromadzenie, wszędzie, i oni byli o- 
bemn. a  Perild is Priam zatrzym ywał się wśród 
najliczniejszego tłumu, wprawiał W ruch wiel­
ki dzwon stalowy i głosił ludzkości swte po­
słannictwo — nowo wynaleziony eliksir życia, 
wygnanie cierpień z ziewu wyzwolenie z wszef 
kich bólów, za doliara butelka, zawierająca 
piętnaście procent opjum. Pioti ,miał zadanie roz­
dawania flaszek i inkasowania pieniędzy, gdy 
więc ujrzał zebranych tylu ludzi, rozg.ądał ,się 
7 za in teresowaniem. Może gromadzili się tu 
dokoła sprzedającego środek na nagniotki, lub1 
na wywabienie plam z atramentu, a  może jaldś 
Czarnoksiężnik pokazuje swe sztuczki i Piotr 
mógłby za kromkę jeddeba z m asłem  ofiarować 
mu swoje usługi? , ó

lhotr prze^iskat się przez tłum, lecz jedym 
handlarze, których spostrzegł, sp-zedawali małe 
amerykańskie chorągiewki i patrjotyczne guziki 
p  napisem: „Zbudź isię Amerykol" Z drugiej 
strony ulicy spostrzegł człowieka, który sto­
jąc. na beczce, wygłaszał mowę; Piotr torował 
sobie drogę wpośrod tłumu, ku niemu, etrzepy- 
pinał się  łokciami, pertyleał s ię  (^tzspzpjss^.
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Je) pierwsza miłość
przepiękny dramat genialnego reżysera 
Gtiffitha. — W głównej roli urocze artystka

Liijana Gisb. 3̂ 0 LEW.

?o *>fre>ku kolejowym-
K o m u n iś c i m ro li łamistrejliÓTO.

IWywałahy’ żywiołowo strejk warsztato Wców 
lwowskich, który następnie rozszerzył się na 
wszystkie r itm a l środowiska kofe jarskie w  ća- 
fej Małopolspe. miał poałoże wyłąciztne ekono- 
miicajne i  wywołany był z każdym dniem, po- 

się  gwałtownie warunkami życio­
w ym  Strejk' objął głównie warsztaty, gdyż .ci 
pracownicy najtwardsze m ają życie, .Wprawdzie 
katoliiM -,Głos narodu" wypisywał, że warszta­
towcy są najlepiej ptami ale jest to najbardziej 
przewrotne kłamstwo, Strejk był odruchowy — 
i żywiołowy — iwybujcLł prawie równocześnie 
we Lwowie i Stanisławowie, a  przyłączały się 
inne miejscowości i dyrekcja krakowska. Kie­
rownictwo ZwlągKU postawiono wobec doko­
nanych taktów częściowego ,strejku. bb ruch 
mimo zapowiedz, do strejku się me przyiączył, 
również yoza  Małopolską strejk  się nie rozsze­
rzył, a  nawet nie objął wszystkich więjksizj&h 
miejscowości w Gaiicji. n , p. Przemysł zupełme 
nie stn jkow ał.

Najlepiej o żywiołowości sGejkti swiad.^y 
fczemc popełnionypL błędów. Strejk kolejowy 
powinien mieć charakter demonstracyjny, trwać 
krdfikn. Wprawdzie nędza usprawiedliwiała n a ­
dzieję, że strejk samorzutnie się  rozszerzy. Spa­
raliżowały go jednak wyniki, jzf którym strej 

ijkająoy się nie liczyli i. których wpiust nie o- 
czekiwali.. f1!

Że przeciw strajkowi wystąpili ,.biali* z 
E Z. K. to hie było dla nikogo niespodzianką^
Ci żerujący tytko za karjerą „działacze" nie 
mogli na nic innego się  zdobyć, oni jednak 
zbyt znani są  kolejarzom, i nie mogli na losy 
strejku wpłynąć, ani jego rozmiarów ogra­
niczyć. !

Ale z pomocą przyszli im  komuniści, któ­
rzy pozując na wściekłych radykałów wystąpili 
przeciw strefkowL Już wspominaliśmy, że Prze­
myśl, domena ł  ańcuckiego do strejku się nie 
przyłączył, a w .Warszawie, ^dzie komuniści 
m ają niejakie wpływy, pojawiła się komunisty- 
ozna odezwa, rozrzucana po wszystkich s ta ­
cjach h. Królestwa przeciw strejkowi.

A we Lwowie zaszedł m am jenny wypadek, 
cnarakte..yzujący komunistyczne łajdactwo w 
fak jaskrawy sposób, że potrzeba, aby całą 
robotnicza Polska o niem «ię dowiedziała.

Jedną z bardzo nielicznych „głów" komu- 
nistycznycłi w1 warszL tacie lwowskim 'jest war­
sztatowiec Dchocki (Komuniści pewnie krzykną 
że to denuncjacja gdyż choieliby konspiracją 
okryć swoje łajdactwo, ale Ochocki właśnie tak 
sil zasłużył chjenie, że może być pewny awan­
su). Ow Ochocki przewodniczył pized dwoma 
tygodniami na wielcu sprawozdawczym p, Łań 
buckiego, co świadczy, jaga musi się  cieszyć 
wśród komunistów powagą." 1

Otóż ów Ochoctu, guy wyi/Uchł strejk w 
warsztacie lwowskim, w raz z innymi porzucił 
piącę "i popołudniu na  zgiOmadzemu wygłosił 
płomienną mowę, w której dał wyraz radości, 
że warsztatowcy lwowscy go nareszcie zrozu­
mieli, że zerwali się  do walki, że wśród waiczą- 
jcycb dopiero nie czuje się obcym. I na drugi 
dzień ów wściekły radykał komunistyczny po­
szedł do prajejy! i twśrod garści łamistrejków agi­
tował przeciw Z. Z. (K, i prze<ftw p. P„ S. Przez 
cały czas trwania strejku pozoctał Ochocki 
w pracy. Przyczynił się  wraz z podobnym: jemu 
warchołami do rozpalenia strejku, aby następ­
nie spełnić podlą rolę łauiistrejka..

Co się  mieści we cbie takiego błazna, 
ma się  tu  do czynienia z obłąkańcem, czy z 
rafinowanym oszustwem, niech na bo kto bur" 
odpowie.
■ ■ B n B B H B H B B H B n B H i

Zachowanie się komunistów przeciw temu 
suejkowi przypisać należy ich wyższej dypio 
rnacji, z jednej strony chcieli zrobić na złość 
ppesowioom i K tym |S»Q zupełnie nie kryli, a 
z drugiej nie jeł cieli robić trudności oł«Cue«yi 
rządowi, który ich zdaniem jest lepszy od rzą­
du Sikorskiego, Diatógo Sikorskiego z yalczał na 
swych wiecach' sprawozdawczych Ła cucki, do 
jch jeny z a le c a 's ię  wyraźnie organ komunisty- 
cznj „Głos robotniczy", nie mający dość słów 
dla Seydy, który też gaileoa się do iłęosji sowiec­
kiej. Te ujawnione w czasie minionegi> strejku 
fakta dowodzą, że Łomuniśń. są  zakała mchu 
robotniczego, ze tępić ich trzeba taksamo jak 
wszelkie* chrześcijańskie, białe, czy żółte o szu 
stwa, bc wszyctbe to razem, acz różnymi meto­
dami pracuj*-- dla bapataJHu i reakcji, wszystko (o 
mą. na  celu rozbicie solidarności robotni^ej. 
z (uzego korzyści ciągną jeno jej wrogo We. 1 

■ Miniony strejk jest kosztowna nauką tak dla 
ZujganizowanycL kolejarzy jiaiuf i fcułej kfesy pra­
cującej, że jedynie w socjalizmie p a j ,  e ona 
uczciwość idei i jasność celów) że tyłkfc w 
zwartych szeregach partji socjal_stvcznej może 
śmiało kroczyć dc zwycięstwa, tępić bezwzglę­
dnie wszelkie wa^bhofsfrmo chociażby ono chcia 
ło  się  senronić pod fałszem zbrukany ’ sztan 
da- czerwony, oto przykazanie, które obowią­
zywać musi każdego uświadomionego robotni­
ka; jeżelŁpidgnie zwycięstwa swej klasy, i lep­
szej przyszłości. i m '

' Miniony stie jk  nie zakończył Się klęską, 
bo nawet ten (rząd nędzte się m usiał iczyć z 
ujawnionym przez strejk niezadowoleniem mas. 
A, przebieg strejku otworzy .niejednemu oczy, 
i orzyczy.r. się - do »jc*,/s2czema| riscms rob* - 
tnLzego. I [ |f  J  J

Główny cel konferencjr bałtyckiej.
Przed kilkoma dniami bawił w Warszawie 

poseł polski w Rydze p. Jodko, który udzielił 
następujących informacji współpracownikowi 
,Kur. pol.“ o konferencji państw bałtyckich, ' 

Konieiciicja — mówił p. Jodko — będzie 
nowem ogniwem łańcucha, coraz tciślej wiążą­
cego Finlandję, Estonję, Łotwę, i Polskę. Będzie 
to konferencja ministrów spraw zagranicznych, 
wraz z rzeczoznawcami poszczególnych krajów. 
Konferencja posiada w Dorządku dziennym, cały 
szereg punktów konkretnych, zmierzających 
do osiągnięcia porozumienia w  dziedzinie: 
ekonomicznej, rozbrojenia na lądzie i morzu, 
paszportowej, usunięcia formalności, utruania* 
jących wjazd obywatelem państw bałtyckich,

prawodawstwa wekslowego l i d
■ Należy się spodziewać — zakończył p. poseł 

Jodko — że, choć układ warszawski me wszedł 
w życie, to jednakże sam fakt, iż państwa bał 
tyckie zjtldżają się co parę miesięcy dla c mó­
wienia wspólnie interesujących je spraw, świadczy 
że zbliżenie siłą konieczności postępuje naprzód. 
Zwłaszcza taki fakt, jak porozumienie się co do 
stanowiska na konferencji rozbrojeniowej 
w Moskwie, aowodzi, że zgodność interesń* 
pań«tw bałtyckich faktycznie już ziszcza ideę 
związku bałtyckiego. * f

Cele konferencji wyłuszczoire przez p. Jodię 
wystarczają jako argument ! dlaczego p. Seyda 
na konferencję nie pojechał.

wciąż, narow/^cie wydobył -się z ciżby i znalazł 
się na  wolnej przestrzeń’ przygotowanej do po- 

i t aodu. Policjanci w niebieskich mundurach po- 
w otrzymywali nieskończony, zdawało się, sze­
reg ludzi. Piotr mthł właśnie zamiar przebiedz 
w poprzek otwm cą przestrzeń i— $3.cz wl tej chwili 
na stąpił kómec świata '

ir. ó.BJ
Kto zamierza opiUywać jakieś wypadki na­

potyka trudno śti, niemal nie do pokonania. Nie­
zwykło zdarzenie olbrzymiego znaczenia noże 
rozegrać się w okamgnieniu, słiowa zaś. które 
je opisują płyną % osobna, długim szeregiem.. 
'.‘/ypadek zdarza się bez poprzedruego ostrze 
ćeaiia, a  przy opisie należy je przygotować, roz­
budować, rozbudzić olczekiw anie, osiągnąć naj­
wyższe napięcie. Gdyby opia wypadku któic os 
zesłał na  Gulde‘a  w chwili, gdy przechodzi w 
popr-ek ulicę, da ł się  ograniczyć do jednego 
słowa „bum!“ drukowanego tak wielkiemi gło- 
zfcafmj, by izajęłv memal pałą stronę, to jeszcze 
prawdziwy wypadek nie byłby itepii naiezy.ue 
uzmysłowiony1. <

Koniec świata, — punyślał Piotr, gdy mozg 
jego po smiertelnem przerażeniu^ zdolny 
był znów do powzięcia myśli. Napirtód, cuprn- 
wda nasta ł zupełny brak myśli, istni a1 o tylko 
j e d n o  wrażenie — straszliwy b u k ,- jak gdyby 
cały świat zamienił się w tony, oślepiająco bia- 
te swiatio, jak gdyby wszystkie błyska w e  nie­
bios razem zabłymły nagle, uoerzeiue, które go

uniosło i r.mciłio nim  ó bm łynek po drugiej stro­
nie ulicy. P;otr padł na trotoar jak bezsilna 
kupka, ogłuszony, oślepły, bezwładny. Leżał 
tak —■ nie wiedział jak długo — aż powoli od­
zyskał zm ysły i kilka aktów zaczęło się wyła­
niać z chaosu: słaby, szary dym, jakby wlo- 
-cący ńą  po ziemi, o s try . zapad ., palący1 noz 
d isa . i ęzyk) krzyki, łkania, jęki, hałas. Coś 
ciężyło Piotrowi na piersiadi, że omal nie u- 
dnsił się. Próbował kurczów) rh, wysiłkiem zrzu­
cić z siebie ciężar, ręce jego dotknęły się czegoś 
gorącego, wilg itnego, lepkiego, i (Piotr z prze­
rażeniem poznał, że leży oa  nim jakieś okale­
czało ciało ludzkie. * >

J ak, nadbzedt konicic świata. Jeszcze przed 
L;iiku dniami, gdy Piotr by ł wierzącym człon­
kiem pierwszego Apo.sbola(; jogo Kościoła, słu- 
c lia ł . z przejęciem w strząsającydi .słów Obja- 

'[ Idlatego wiedział Teraz, że oto nadszedł 
konio/^ '’.wiata, a że mić? \\iole grzechów na 
sumień.' *i iwicafc ine ipragnąlt śta,nąć prze’d ob­
liczem Boga,, spojrzał ponad diata zaoilyćli i 
ianti3j:.|lt i widział stojący przed budynkiem sze- 
reg pak, przywleczon ’ch przez ludzi, chcących 
ujrzeć coś poprzez głowy w tłumie. Piotr za- 
Czą jełzac, a  widząc, że , te  możliwe, przy­
wlókł się do skrzyń1, wlazł w jedną z 'n ic h ‘ i 
t ń k  sposobem skrył ,się toirzed oczyma swego 
Bóąs. "i.j, /

Miał krew na sobie, a  nie wiedział, c z \  to 
jego własna, czy krew innych ludzi, Trząsł się 
ze stracnu, krzywe jego zęby dzwoniły; o sie­

bie szybko, niby pukająjcy gniewnie dzięcioł 
Trwoga m ijała jednak izwolna, la Piotr uświa­
domił sobie, że dogmatów Pierw szego Apostoł 
śt iwie nie b rał na serjo. Słuchał jęku rannych i 
ś-ciwie m e Orał na serjo. Słuchał jęk rannych i 
wycia tłumu i  usiłował zdać sobie sprawę z 
tego, co się stałio. ,Wi .American City było ra> 
trzęsienie ziemi, czy może powtórzyło się teraz - 
Lub też może na Głównej ulicy wybuchł wuł 
ka,n? A może p^kł i ru ra  gazowa? I czy się to 
już skoniczyłe, czy tez nastąpi powtórnie .wy­
buch? Czy wulkan Zacznie ziać ogniem “i wy 
rzuci Bi-cTtra razem z jego skrzynią poprzez mU- 
ry domu towarowego Guggjenneimera?

Pi.otr czekał słuclrając straszliwego lamęntu 
konających, , którzy wzywali pomocy. Słyszał 
też jakieś rozkazy, wiedział, że muszą tam być 
policjam i.,1 i  że jzapewne wnet przyjadą ambu­
lanse. Mo^e i saim(iicst ranny: wylezie ze skrzyni 
i da się zbadać Nagle, przypomniał mu się pu­
sty żołądek, a  rozum ,ego zaostrzony dwudzie­
stoletnią Walką przeciw nienawistnemu światu 
poznał błyskawkznie, jaką sposobność los mu 
zesłał. Uda, że jest ranny, ciężko uszkodzony, 
nieprzytomny, że uległ wstrząsowi nerwowemu 
z a v :nzą g*o do szpitala, ułożą go w miękie łó 
żko, iadzą inji jeść >— może uda mu się zosta 
tam prze: parę tygaani. i może mu nawet da­
dzą trochę p.oniędzy, gdy opuści szpital.

'■■■* ■ 1 ( i , (C. ć. n./
 ̂ - ' \ >  '' .
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k ł k ł k iUAR Tł a TRLj m ił JSK. WE LWOWIE:

Środa o g. 7'30 „Szał1*, sztuka w 8 akt. Strindberga. 
{Premiera;. - •

CzwarteK o g. 1\ju w. „ua.na piKOwa-.
JicBERTl i AR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b

Środa o g. 7,3u „Kiki“.
Czwartek o g. 7 3C w. „Szkoła Kokot“. 

^REPERTUAR TEh TRU NOWOŚCI, ul- Słoneczna:
Środa Teatr zamknięty na czas wakacji,

—«■«— > ■» - '
'TEATR ZYD. dyr. S. M. GIMPEL, Jagiellońska 11.

Sroaa o g. 7'30 ,Der Dybuk".
Czwartek o g. 7-30 .Sądny dzien"

*j •-«■« -i -
Z  TEATRU WIELKIEGO. Dziś premiera e- 

ltektowne] i psychologicznej sztuki Strindberga 
itwt djbskooaiem tłunwzeniu Kędzierskiego. Sztu­
ka U. daje bardzo szeroaie pole piopisu p. Kazi­
mierz*'' Ryobterćwmej i p. Justianowi. „Szal" 
giiaai/ byt Polsce, jedynie na scenie poznań­
skiej i cieszył się zasłużonem powadzeni epik,

Z  OPERY Ignacy Dygas zgodził się jeszcze 
raz, we czwertek 12, odtworzyć popisową swą 
kreację v „Danae Pikowej". Paitja Hermana w 
interpelacji znakomitego artysty należy ao- pereł 
Jrtysiy-eznyćh jego bogatego repertuaru W  pią­
tek, 13, rzadko ukazujący się na scenie naszej 
„Cyrulik sewilski*/ z {pi. Adą S a ^ i  Didurem. Sw‘a- 
aowy rozgłos tycn świewaków każe wróżyć nie­
bywale zainteresowanie się tym wieczorem.

Z TEATRU MAŁEGO. „Szkoła Kokot*', kló- 
ib zapełniała stale widownię Teatru Nowości zo­
staje  przeniesioną do Teatru Małego, aby jesz­
cze przez parę wieczorów zapewnić w idzom mi­
łe i  .pełne humoru spędzenie paru godzin w 
teatrze

ORGIE SPEKULANTÓW GIEŁDOWYCH. Do 
jakich orgji spekulacyjnych zdolni są  chciwi mi- 
‘■ardów1 spekulanci świadbzą o  tein obroty gieł­

dy warszawskiej. Na giełdzie te] jest przeciętnie 
oko .o 100.000 akcji w' obrocie. W- przeciągu kwa­
dransa niektóre akcje zmieniają swą wartość d!o 
łdlkinniliiiinów' marek. Niedawno temu akcje „Za­
wiercie'* płacono 40 mii jonów marek, czyb 733 
■ubłi przedwojennych Akcje te wzrosły tak wy­
soko na wieść, iż zwiększy się kapitał zakła­
dowy tych fabryk zagranicznymi kapitatóm.

Kapitał zakładowy „Zawiercia" składa się 
Z 13.5JO sztuk akcji po 250 rubli, prze- 
walutowanych po 6.0u0 maiek, razem 81 nuiionów 
marek. Spieku1 anci z 6.000 mk. akcje te wyśiubo- 
iwladi na 40 milionów marek.

Akcje • ‘ fabi yk żyrardowskich pracono tam 
(również około 30 milionów marek. Wszystkie ak­
cje z wYjątKiem bankowych i zakładów metalur- 
gjczaj cK są obecnie przez chciwych zysków spe­
kulantów warszawskich poszukiwane i wykupo- 
wlant na giełdach.

- K R A D Ł  POD T R Z E M A  N A Z W IS K A M I. Straż  
ucuna we wsi Białej Górze przytrzymała pewnego 
osobnika z kobietą, zakradaiacych się do zabu­
dowań pewnego gospodarza.. Złodziei uderzył 
pałką po głowie jednego z chłopów, który z bolu 
puścił jego koleżankę. Osobnika tego jednak zdo­
łano przytrzymać. W  posterunku policji w1 Do- 
brostanaich zeznał on, iż nazywa sie Jan Łeśków, 
W e Lwowie z odcisków jego palców rozpoznano 
wl nim jednak rzekomego Józefa Wieczorka, któ­
ry w roku 1921 popełnił kradzież na  szkodę K. 
Dobrzyckiego, a  aresztowany zbiegł z więzienia. 
Lły,z i to nie było jego prawdziwe nazwisko, 
goyż następnie ustak.no, iż  nazywa się on Jan 
Fiteł,, jest rodem z Mury łowić pow. jaworow'- 
skiego, który prze,, trzema laty skradł parę koni 
na folwarku w Janowce. Fitel w czasie śledztwa 
w Dobrostannćh m ołał zbiec przez okno z po­
sterunku pulidji i. pkryć się w1 wodzie w pobliskim 
stawie. Odszukano go jednak i ujęto. Zarządzono 
również aresztowanie Marji Kozak z Przemy sia, 
zbiegłej przyjaciółki Fitla

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. Wczoraj- 
izy dzień był nieco spokojniejszy we Lwowie. 
Tylko w ulicy janowskiej awanturnicy pobili i 
rpptu m twa^s i rękę M arana Matyw. Pozatem

biegający Straupas złośliwy pies dotkliwie pokąsał 
Helenę Krysiyniak. I na tern koniec. Szczęśliwy 
dzień. ;

SĄSIEDZKIE „rRZYJEMNOSCI" T eofil i 
SzcWctuk, zamieszkała przy ul. Boimow, nie czu­
ła „sympatji" eto sąsia da Szymona Scbora, toka­
rza, któremu odgrażała się, iż potnie mu Okry­
cie sofy. Na drugi dtzień wymieniony spostrzegł, 
iż ktoś naprawdę zniszczył tę sofę, wyrządzając 
mu szkodę na 60U.U00 mk. Poszkodowany udał 
się ze skargą do policji, k tóia jednak oaesła- 
ła go do sądu1. , “

CZYJE PRZEDMIOTY? Pitr Kowalski, in- 
w'alida, znalazł w  ul. Kościelnej ooa ze skórki 
lisiej, zaś Izydor TIrich, student, w' ogrodzie Ko­
ściuszki znalazł skórzaną torbę Przedmioty te 
zdeponowano w policji.

Natomiast Salomea Huter przechodząc uńcą 
Te chnieką, zgubiła boa, wartości 2 milionów mk.

PRZERWANA JAZDA. Przed paru odiami 
skradziono rower Władysławowi Jaroszowi. Po­
szkodowany wczoraj ujrzał pewnego nuodizlana1 
jadąoego na skradzionym rowerze, a  zdoławszy 
go przytrzymać, odprowadził go na policję. Pizy- 
irzymany zeznał, iż nazywa i się Karol Jankow­
ski, z Kaparowa, rower zaś zaakwestjonowany 
kupił od swego brata za 6UU.00U mk., który znów 
przed miesiącem kupił go na placu SolsknA1 
Rower ten. aż do wyjaśnienia sprawy zdepono­
wano w policji.

SKOK Z II P. NA CHODNiK Ignacy Koło­
dziejczyk, saimarjusz wojskowy, z rusztowania 
stojącego obok szpitala wojskowego przy ul. Ły­
czakowskiej, skoczył z wysokości II. pietra na 
brus, prawdopodobnie w zamiarze samoDOjczym. 
U desperata stwierdzono c iężk i obrażenia ze­
wnętrzne i wewnętrzne. Znajduje się on w lecze­
niu szpitainem.

Z KRONIKi-KRADZIEŻY. Na „KoW tkowtem“ 
ski« dzior.o z wuzu płachtę nieprzemakalną, war­
tości" 6 milionów' mk na szkodę fu my spedycyjnej 
LeiriKaufa.

Na placu Spiskich skradziono J. Turczynowi 
z Synowódzka, plecak z butarnfł i ubraniem, war­
tości 600 000 mi "

KŁ AMIĄCE AJENCJE URZĘDOWE, dostar­
czające dziennicom wiadomości telegraficznych 
pojmują swoje zadanie w ten sposób, ż t cytują i- 
djotyczne artykuiy rożnych grafomanów1 endec­
kich, ni? podajn natomiast bezstronnych informacji 
o najważniejszych wypadkach politycznych.

Dotąd ani PAT, ani Ajencja wschodnia nie 
zdobyły się na podanie dokładnych uchwał Ligi 
narodów1- w sprawie gdańskiej, natomiast po­
daje się bałamutne komen carze, z których maj 
wynikać, że w Genewie odnieśliśmy zwycięstwo.

Ponknoaż każde kłamstwo ma krótkie nogi, 
nie potrafi mu to przedłużyć życia i Wprowadzanie 
w błąd dzienników i opinii publicznej nic tu 
nie pomożn..

KARA ŚMIERCI ZA RABUNKI. Przedwczo­
raj sąd doraźny w- Lublinie skazai W ład. Torują, 
Andrzeja Stanisławtoa i Łucjana Czaplę na karę 
śmierci przez rozstrzelani!:, zaś dwóch mnych 
opryszków na bez terminowe więzienie. Skazani 
dokonali szeregu napadów1 rabunkowych na prze­
jeżdżających kupców1 w okolicy Lubinia.

KRAD2IEŻ FANTÓW W DOMU AK ADEMI ■ 
CKiM. W  związku z tajemniczą i dotąd' jeszcze 
niewyjaśnioną kradzieżą fantów loterji akademic­
kiej policja aresztowała '^erowmka tej loterji Luu 
dwika S-chwarzera.
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'Wiadomości z  kraju.
ZAMORDOWANIE MŁYNARZA Z SYNEM 

W ALWERNJI. W miejscowości tej Zgodzimirscy 
zapisali swemu synowi młyn i 12 morgów pola 
oraz Zabudowania z tem, że syn miał swej 
siostrze dać odprawę w gotowca

Córka Stefa ma nie była z tego podziału 
zadowolona. Przed k.lku tygodniami starą 
Zgodzimirską ktoś uprowadził z domu i do­
tychczas jej nie odszukano. Tymczasem Stefania 
zaręczyła się z Józefem Fickiem, mouterem 
z Sierszy. Wymieniony onegdaj przyszedł do 
Zgodzimirskich i w czasie wynikłej kłótni 6-ma 
strzałami zostali zamordowani ojciec i i syn 
Zgodzimirscy. Policja następnie stwierdziła, że 
Ficek trzema itrzałami zamordował brata na-

' \

rzeczonej, lecz kto zabił ojca, tego na , razie 
nie można było usiane. Istnieje przypuszczenie, 
że dokonała to córka zamordowanego Stefania, 
lub jej były Kochanek młynarczyk, Stara Zgo- 
dzimirska jak podawaliśmy zgi.ięła bez śladu.

KOMISJA RADZI NAJh BUDŻETEM {WOJSKO­
WYM. i f

.WARSZAWA 10. lipcn- (Rat). (Na dzisiej- 
-szem przedpołudnie)wem Łajnem posiedzeniu sej­
mowej konnsji budżetowej pod przewodnictwem 
posła Zdzieehowskieigo w dalozyitn (ciągu roz­
patrywano budżet irunkjerstw a spraw \voj"skó- 
wy-cli. Dyskusja toczyła -się |nad działem, lotnic­
twa, najważniejsze pozyfoje tego aziału  zostały 
przyjęte. Po zakończeniu tajnego posieozenia 
komisja przystąpiła do obrad jawnych, w czasie 
których przewodniczący ft;łożył następujące 
oświadczenie: Ponieważ dowiedziałem się, że 
iczęść członków komisji nudżet(/wej wyniosła z 
ostatnich posiedzeń komisji wrażenie, 'że mi­
nister spraw wojskowych uchyla się od wzięcia 
osobiście udziału w obradach had budżetem 
M. S. Wojski, i Jke większość członków komisji 
swojem stanowisniem to- utatwia, uważam za 
konieczne zaznaczyć, że jednij i {drugie polega na 
nieporozumieniu. Minister Spraw Wojsk', oświad­
czył m i/że bardzo chęmie weźmie u'd!ziai w obra- 
da,Gh komisji o-sobiście il-jlcroć komisja takie ży­
czenie wyrazi i że ibardzo mu zależy na tom, 
aby móc osobiści© udzielić komisji s w y c h  wyja­
śnień w ważnych punktach budżetu. .W-obec tego 
pozwalam sonie zaproponować komisji, że w  
w dalszych obradach nad budżetom M. S. Wojsk, 
będziemy rozpatrywali poszczególne działy bu­
dżetu a  następnie przeprowadzimy generalną dy­
skusję naa tym budżetem, w 'której weźmie u- 
udział p. m inister ;spraw . wojskowych Gdyny 
w trakcie naszej obecnej pracy nad poszczegól- 
nemi dziafami budżetu wyrażono życzenie o trzy ■ 
m ania od p. m inistra osobistych wyjaśnień mogę 
zapewnić że p, m inister udzieli takW yĆh oso­
biście. Oświadczenie to komisja przyjęła dc wia­
domości. , |

P. WITOS LITUJE 5Ię'*Na1» LOSEM EMERY­
TÓW.

, WAPSZAWA. to. lipca. (Pat.) Prezes Rady 
mimstrówi W itos wystosował pismo do mar­
szałka sejmu Rataja z prośbą o  nadanie szybszf, 
go ‘biegu obradom nadl ustawą emerytamą, zwa­
żywszy na ciężkie położenie emerytów.

REWIZJE WŚRÓD WflLUCIARZY WALEW­
SKICH.

WARSZAWA. 10. lipce (Pat.) „K/Cuzpospo 
lita" donosi że puzeprowaiazone w ciągu nocy 
przez nadkomisarza Wiskowskiego rewizje wśród 
wnłuciarzy doprowadziły dlo zakwestionowanie 
walut ubcych na sumę 70,000.000 marek. Yozatem 
przeprowadzona przez tegoż nadkomisarza z upo­
ważnienia sadu okręgowegc rewizja piięcau po*- 
dejrzanych listów- adresowanych do Gdańska do­
prowadziła db wykry-cta w 4-ch1 listach czeków 
wystawionj^ch na dolary i funty szter1 agi ne 
ogolną sumę 1 i pół miliarda marek polskich. 

--
PREZYDENT FRANCJI O AKCJI ODSZKODO-

. . .  w jw i.
BORDEAUX. 10. lipca. (Pat.) W  czasie swe­

go pobytu w! Puy*de D-ome prezydent Milleranc 
iia bankiecie wydanym na jego cześć wygłosił 
mowę, w której zaznaczył między innerni Iż w cją- 
gu ostatnich trzech la t rząd francuski wykazał 
cużą powściągliwość i cierpliwość w prowatfee- 
niu tiarad z poszczególnymi rządami niemieckimi; 
N-arady te je-cinak nie dały pożądanych rezulta- 
tót.”, i dlatego rzą.d! francuski poparty przez o- 
pinję publiczną widział się zmuszonym zasto­
sować względem Niemiec inne metody. Zajmu­
jąc Zagłębie Rub^y Francja nie miała n? cełu 
aneksii tej prowincji uczyniła to jedynie dla za­
gwarantowania wykonania swych słusznych żą- 
uań reparacyjny-dh. - ,

— —  - w
TURCJA PODPISZE T7AKTAT POKCJOWT-

ANGORA. 10. lipca. (Pat.) Rząd upoważnił 
Ismeta Paszę do podlpisarua traktatu pokojowogo, 
Wiadomość ta, wywołała żywe zadowolenie w 
K^nstantynoppłu



Od kilku dni na gieftflfltefi zagranicznych I 
marka polska po.czjęła jsig '„stabilizować '1 po-1 
mimo ciągłego spadku marki niemieckiej.

Dopiero ostatni „sukces** Wl sprawie gdań­
skiej jak tę komprofrutajzję nazywa prasa rzą­
dowa, spowodował ponowny gwałtowny spa­
dek marki polskiej (zagranicą, w Zurycłiu, w 
Gdańsku i t. % w  kraju (wzrost wartości 
obcydt waiul. Ten c sou ii wy „sukces-* rządów 
piawicowych' s ilą  faktu zapowiada ponowny 
wzrost drożyzny. "

Wczoraj w Zurychu markę polską płacono 
0.0045, koronę austr. 0.0082, m arkę niemiecką 
0.0019 v

.Waluciarze na czarnej giełdzie we Lwo­
wie wczoraj płacili dolary 130—132.000/ leje 
ram . 570—580, Kor. Czeskie 4.100, franla franc. 
do 6.200, fr. szwajc. jdo 21.000 M p'

P. K. Iv. P, we Lwowie wejtoraj plucha: do­
lary od 109.500 do 110.000, marki mcm. 0'40, 
doi. kanad. 105.033 —106 7000, franki franc 6.360, 
Lr. belg, 5.220, fr szwajic. 18.750, f. szterl1. 
502.000, ury  4.840, flor. ulend. 43 100 kor. 
szwedzkie 29.100, kor. duńskie 19.240, kor. 
czeskie 3.340, kor. austr. 1‘45, złoty polski
17.000 Mp. i i -

A kcie przemysłowe miały tendencję chwiej - 
no - zwyżkową. Płacono: Chodorów 430 tys. 
marek, Ćmielów 125, Gafo ta 35, Olkos 330 Pa­
rowozy 110, Pezet 31, Rolska Nafta 80, Polskie 
tow. bud. 68, Rakszawa 325, Siersza elektr. 40, 
Siersza górn. G4, Tlepege 320, Tespa 530, Ziele-

(KSiędZy 14. a 16. ff. Sn. tiu  przybyć do Lwowa 
ipetroipaiita Szeptycki, po długiej wędrówce po 
Europie i .Ameryce Podobno różne nacjonalisty­
czne organizacje ukraińskie przygotowują mani- 
fesiacje pa tr jo tyczne na cześć metropolity, a  z 
drugiej strony nacjonaliści pilscy przygotowu­
ją się do Kontrdieni frustracji. Słowem, przygoto­
wuje się awantura, która ma uwypuklić i nadać 
jakieś znaczenie temu powrotowi

O ile wyjazu Szeptyckiego za granice nuał

"W iadomuścr z  kjraju.
U JącIE  ZŁODZIEJA' CMENTARNEGO Na 

cmentarzu wl Lublinie, od dłuższego ozasu po­
pełniani, kradzieże metalowych i drewniany ck 
krzyży z grobiowl, bztachjat i t. p. Poheja areszto- 
Wlaia kilkunastu „specjalistów** od tych kra­
dzieży, lecz na ich miejsce zjawili się inni.

Z końcem czerwca b. r. zrana znaleziono 
rozkopany grób i nagie zwłoki b. rządcy dóbr 
Jana Kozłowskiego, okadzione z ubrania, bieli- 
ztny i obrączki złotej. Rodzina zmarłego ofiaro­
wała 10 milionów marek za wykrycie złodzieja.

Policja miejscowa onegdai wykryła złodżieja 
M osobie 20- kinculeiniego Piotra Gawińskiego, 
syna żebraka. Wymieniony zeznał, iz zwrócił u- 

agę na kondukt, którv wydał się mu pogrze­
bem zamożnego człowieka w ięc postanowił okraść 
ftieuosiczyka. Ust uteezniwszy to w nocy, zrana 
lina drugi dłzień sprzedał handelesowi Szajdma- 
1 -nowi bieliznę za 50.000 mk., który przy tern przy-
1 łwłaszczył sobif skradzioną obrączkę, mówiąc, że 
,’łto metalów*.. Gawiński iiastępnie z ubraniem 
'fpoj-ecłiał do Warszawy, gdzie je sprzedał za
250.000 mk. Złodżieja osadzono w więzieniu.
L ZMNIEJSZENIE SZYNKÓW W  ŁODZI. Na 
Uiocy ustaw y'z 23. kwietnia 1920, w  Łodżi sk i- 
sc-wiano 141 szynków

ZŁODZIEJ PRZEBRANY ZA KSIĘDZA. Zło­
dziej i oszust nazwiskiem. Koń, pa odsiedzeniu 
itołtora roku więzienia, nrzed rok. em przybyi 
dp proboszcza ks. Krygier? na Powązkach w 
Warszawie, gdzie zarekomendował się jako ksiądz 
’ przez pewien czas zamieszkał na probostwie. 
Odprawiał tam imstaęj, i iniewal kazania świąteczne 
wl ko,koale, Ostateczni? oszust okradł grobosz- 

1 zbiegł. Złodziei ten Wl podlobny sposób

.mswski 725 tys. im am kj
Nu rynkach targowych .TrpJkulunci i paska 

rze wyśrubowali ceny z \  wności du tuk wysokich 
granic, iż szerokie m asy ludności obniżyły od­
żywianie się i pakupy do minimum z powodu 
braku gotówki.

To zmniejszenie się kensumeji odczuli już 
producenci clijeniarze jpauta - piastom ia, więc 
zabierają się do wzmożonego wywozu żyW- 
mości zagranicę, przy równoczesnym zamknięciu 
granic państwa przed przywozem tańszej mąki, 
izbożia i tłóftzicsów am erykańsk ich , aż..by „s tab i­
lizować1** i podwyższać wr państwie obecne ceny 
żywności i towarów.

Z różnych stron kraju luJttenoazą niepoko­
jące wieści o  strasznej nędzy pakującej wśród 
proletcrjrtu, gdyż poza brakiem pracy „chlebo- 
lawcy** nie żboą słyszeć o podwyżkach plac 

tygodniowych, k tóre częstokroć wystarczają ua 
d vudniowe utrzymanie rodziny pracownika. NiC 
więc dziwnego, że rozgoryczenie mas przybiera 
groźne rozmiary. ,  i

Pras* prawicowa zajęta wyolbrzynu-miem 
sukcesu gdańskiego nie ma czasu podobnie jak 
i rząd, dlo zaję-cia się iub pomyślenia o  nędży i 
potrzebach najszerszych mas ludności.

Dziele się to widocznie po myśli producen­
tów', fabrykantów, spekulantów : pasharzy, kió- 
rzy pilnie pracują nad gwaltownem zwiększaniem 
swych miliaruów.

Paskaiz. tmumfuje niepcdzieimt

nierealnej zarzuiiii nawet ukiaińscy nar.- dem. 
Przeto Szeptycki ja k o  polityk wraca jako bankrut, 
Dlaczego więc jego nawrót do Lwowa,’ma uueć 
charakter triumfalny, trudno Zrozumieć. 'IYudho 
też pojąć, dlaczego gorączkują się nacjonaliści 
polscy. Chyba, że obie strony tęsknią za narodo­
wymi awantu-ami, od których byliśmy jakiś :zas 
szczęśliwie wolni.

Robotnicy naturalnie nie dadzą się użyć za 
narzędzie nowej szowinistycznej hecy i Kazxfy się 
od niej usunie*, kto nie zatracił jeszcze odrobiny 
rozumu. ‘

okradł proboszcza w Budach łańcuckich. Folicja 
wi W arszawie onegdaj aresztowała Konia, prze­
branego za księdza w1 oko,!cy dworca głównego.

TR2v OFIARY KĄPIELI. Obecnie w czasie 
wyjazdów na letnie wywczasy, należy mieć się 
na baczności w! czasie kąpieli, szczególnie mło­
dzież, ażeby nie paść ofiarą topiele, Mieszkań­
cy Lwcwą, dla braku rzeki file mają możności 
wyU .zyć się sztuki pływairo.

i'Z  różnych stron kraju, nadchodzą wiado­
mości o  licznych wypadkach utopienia s,ię jsób 
w stawa 'ii jrgekarb. Onegdaj w W arszawie w je­
dnym Jylko dniu trzech miodzieńcówi utopiło się 
w' czasie kąpieli w Wiśle, zaś szereg osób zo ­
stało wyciągn;ętych z topieli i przywróconych 
do życia.

j/lirtiochoderr}.

NUMERUS fahAU&US -NIEAKTUALNY, i
P Witos w1 wywiadzie, ktorego -udzielił 

dziennikarzom żydbwskhr,, powiedział kilka dn, 
temu, że sprawa numerus clausus nie jest ak­
tualna. Oświadczenia to wywołało wśród żydów 
zrozumiałe uspokojenie, albowiem słowa prezy­
denta Rany ministrów' uważają za obowiązujące. 
Ponieważ żadne z pism chjeńskich nie kwestiono­
wało tego oświadczenia, żaden z ministrów nie 
protestował, owszem mm. Seyda -również dorzu­
cił w rozmowie z dziennikarzami , że nikt nie my­
śl5 uszczuplać prawi mniejszościom narodowym, 
-■uaio się wrażenie, że Rada ministrów aprooowa- 
ła oswiadfiŁUiie W bosa, i że numerus clausus 
zostało pogrzebane gwoli bezspornie wsi'ólnym

B

interesom kapitału polskiego i żydowśkiegc 
Lecz oto niepokalaną zgodę Rady mLustrów. 

daiej zgodę „prawnicy** z kołem żydowskian na­
raża na szwank młodzieniec chjenski, Który na 
zjeździe chjuiy wne Lwowie, ubiegłej niedzieli 
.zuica wyzwanie: Zróbcie „orządek z numerus 
dausus, bo młou2ież traci cierpliwość!.

Niesforny młodzieniec, który swojem kicw- 
kiwm wystąpieniem może zburzyć cały plan ..a- 
-cjonalistów mniejszościowych i większościowych.

’ ** i ' j ' , * il V "• k T - ’ •

M i? .ifM!" w sroniuiiiti.
Właściciel fabryki farb p. CL Perlmutter 

prosi nas o zamieszczenie nasf. .sprostowania.
W czorajsza notatka zamieszczona w „Dzien­

niku Ludowym1* jakoby moja fabryka przy ul 
Słonecznej zatruwała życia lokatorom i sąsia­
dom me jest zgodna z prawda, gdyż przy ul. 
Słonecznej nie prowadzę, już fabryki, ale na 
Zniesieniu, natomiast prawdą jest, że przy ul 
Miodowej 1 posiadam skład moich farb (ulira- 
m ar\Ąy) i tńuro fabryki, (co nikomu żadnej szko­
dy nie może przynosić.

Zatrudniam w swej fabryce, jedynej w to ilsce, 
o k ó b  luO robolnikówi i jfitosunek z nimi jest jak 
najlepszy, nie podoba się moje przedsiębior­
stwo kilku Ibkatoroiin, którzy (też mnie oćzerniają.

CH PEKLMUTTEft
właściciel fabryki ultramaryny 

Lwów, '(Zniesieni) koto Lwowa 
Biuro: ui. Słoneczna 2t>

NAD CZEnl RADZIĆ BĘDZIE MAł A ENTENTA?
PRAGA, 10. iipca. (AWj. Oficjalna „C-ze9kó* 

Slewenska Republika '1 donosi, *że data konfe­
rencji przedstawicieli Ąlałej Ententy nie została 
jeszcze ustalona. Prawdopodobnie dojdzie do niej 
między 26—28 lipica „Tribuna11 twierdzi, że pra­
sa zagraniczna fałszywie kanton tu je znaczenie 
konferencji. Niemiecka prasa stara  się to zna­
czenie wvolnrzyma’, donosząc, 'że konferencja 
zajmie się przystąpieniem db Małej Ententy Pol­
ski i Albanji. „Tribuna" stwierdza, że konferen­
cja zajmować się będzie przedewszi stkierti spra­
wami, które będą pa porządku dziennym obrad 
Ligj Narodów. W iiaraa.icb wezmą udział nie 
prezesi ministrów, ale ministrowie spraw* zagra 
nieznych.

Co się tyczy Polski jest rzeczą jasną, że w 
konferencji udziału me weźmie, ponieważ nie 
jest członkiem Małej Ementy, jest jednak rzeczą 
prawai.Tpodohną., że w Sinaja 'Odbędą sio 2 na­
rady, Małej Ententy i Ątołej Ententy wspólnie z 
przedstawicielami Połsld. Przodmioiem konferen­
cji bvłyby prawdopodobnie sorawy narodowo­
ściowe. ‘ ' Ą ' V *. f,?,\

0 BAV/Y FRANCUSKIE. , .

PAR1Ż, 10. lipCa. (AWi). W  związku z mno­
żącymi się oznakami samodzielnej akcji rządu 
angielskiego „Teimpr" zamieszcza następujące 
uwagi: Jeżeli rząd angiełski dąży do zwałama 
konferencji rzeczoznawców to oznacza to proste 
złamanie Traktatu Wersalskiego. Franuja nigdy 
nie może uznać takiego rsądu rozjemczego w 
sprawie dnigów riejnieckicli.

•Woiłle traKtatu pokojowego i.poważniona 
jest do tego jedynie Sktomiisjji. reparucyjna, wszel 
kie zaś próby podejścia (rządu francuskiego rów 1 
nałyby się zerwaniu Traktatu Wersalskiego. 
„Temps" wyraża nadzieję, że mimo wszystke 
rzćj.d angielski zachowa się lojalnie wobe- swe­
go sprzymierzeńca.

---------

> X  WDOWY! I fśm R O fiY  po Ległonisład. Pol. 
zcencą się zgłosić wi Stowarzyszeniu Legioni­
stów Pol. nrzy ul. Zieionej L 7. do rejestracji.

• » —♦ ■ —

Powrót metropolity Szeptyckieyn.

charakter połityczny, to misja jego była. związana 
z koncepcją Pebuszewłcza, którą, jako zupełnie
U U ^ 1      111  ........ ”
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Jagiellońska 1 1 .
dyr, S.M. Jlmpel

Środa o goaz, 7 30 wieczór

, .uegenea dram. w ó aKtacn az. An-smego

Czwartek o godz. 7 30 wiecz.

Der Dy6u t Sądny dzień
sztuka w 4 akt. z prol. E. weir.stocK 

Bilety wcześniej do nabycia w clomu puńi4jbt) „KAfiANE* ulica Jagiellońska 11, od godz. 6-tej przy kas,e lU u,

Półtora miljona wieprzów na wywoź-
Jak dum i „Napra-ód", pud protektoraiem 

y -  Ti ^npłczyńsltego odbyła śię 'konferencja, po- 
nię ma. kwestji nierogacizny

UpiastowfcrL> „Kv jo rek IlusLowany" wy- 
*Łrżykuj© w tytule: „Polska może eksportować 
nadm iar trzody; i przerobów m asarskich" i do- 

żdaje ciszej — drobniejszym drukiem. „Nie może 
io  wpłynąć na  zwyżkę )cer w  kraju“ .

Przyt^aza cyfry rzeczoznawcy na  tej konfe- 
fmaiiEji, że Polska jrozoorządza 1,500.000 sz t 
trzody chlewnej, które powinniśmy wywieść". 
Może nie cary ren kontyngent ze względu na 
n  edobćr ilościowy Łydta.., Ato naldewszystkc 
trzeLa wywozić przetwory masarskie.... „Na 
razie używać nat to powinniśmy 600 — 700 ty- 
Isi^cy sztuk m aterjału rzeźnego"- lóarazie — 
prawic połowę „nadrr iam “ . (A potem/... Dalszy 
dąg nastąpi j) " (
• Pak' głosi „Ku jerek". '

Przez pewien nzas siery  piasto wo-chjeń. 
s,Kie nie poruszał, nprawy świńskiej.

Może właśnie dlatego, że nagłą nienawiść 
piastowców do Sikorskiego iwyjaśniano Z wielu 
stron różnicą poglądów im ów wywóz.

Ale długo trwać nie mogła ta abstynencja: 
apetyt wziął górę. Dzisiaj się  puszcza przy po­
mocy swojej prasy zapewnienia, że wywóz wiep­
rzów i wędlin.* nie cddjziała. na  rynek wt- 
wnętiznyll
' Tak zresztą zai.Sćza.li i (cukrownicy, wylicza­
jąc, ile to ton (cykru nie przeje Polska, ile trze­
ba wywieźć za granicę, a potem — okbzał się 
w Polsce głód cukrowy i ukry .ranie cukru i 
trzeba było pp. cukrownikom zapewnić ceny 
w zło tych polskich, ażeby ludność otrzym ała ów 
produkt, ale, w jakiej penie i 1

Wieprze, wędliny, onmsta — polska szlachta 
i chłop z  „Piasta"... Tylkio jak Ina tym kamawalh 
wywozowym wyjdzie ludność pracująca miast 
— ludzie, pobierający zapłatę nie w złotych 
obliczeniowych, lecz w coraz bardziej za nic 
liczonych m arkach?

Wiat slnii DoM i  do m a t na i i  Worów.
STRYJ, a  lipfca, 1923 r.

W  zesZi/m roKt? niejaki Peksach Drucker ze­
garmistrz kupił realność przy ulicy Potockiego 
zajętą przez 7-miu lokatorów. Od tego czasu 
zaczyna się  nieszczęśliwa godzina idła tych lu ­
dzi. Zaiczęłu s ię  od wypowiedzeń sądowych; 
przez kilka miesięcy ciągnął Drucker lokatorów 
po sądach. Przegrawszy we wszystkich instan­
cjach procesy używa innego oposobii. Otrzymuje 
od urzędu miejsktego ibuuowy zezwolenie na 
naprawę domu z  powodu rzekomej obawy o 
rozwalenie się  donąui I fcmowu pod tym! pozorem 
:hce wię 'zmiusiĆ lokatorów do w ypro wadzenia- 
lymjozasem dwaj budowniczowie rzeczoznawcy 
a  to p. Ekstepfn i iWaldman wydają opinję, że 
aom jest tak silny, że można dobudować piętro.

Ale ud Czego Druickfcr 01*. ruzum- Będąc ze­
garmistrzem wie o ‘em, fże aby joos szło trzeba 
tylko chcieć. Udaje się  więc do inz. miejskiego 
urzędu budowniczego o pomoc. A że p  Siecz­
ko w śL  nie lubi żydów na  zgmmadzeniach, po- 
new aż bęjdąja z  pod znaku 8 ki i należąc tio 
, rozwoju" krzyczy ciągle „my poim y" my ka- 
.olioy, a  nie socjaliści’ (co z 'żydami trzymają, 
nie mógł samego Druckera iprzyjąć, postanowił 
teii ostatni wziąść do pomocy drugiego żyda 
Steinera, stolarza, który podczas -wojny dużo 
interesów m iał z Sieczkowskim. Gruchnęła więc 
wie«ć po całemt mieście, ze teraz lokatorzy m u­
szą iść (mieszkać n a  ulicę, bo Steiner robi Sie­
czkowskiemu prażeni w formie .sypialr i za 12 
miljonów marek. Z trwoga więc 'lokatorowi© o- 
caekiwuli na nowe ciosy.

,Wi swojean zmartwieniu zgłosili się do na­
szej organizacji o  pomoc radę. Pocieszyliśmy 
ich tępą, że Sieczkowsk głoszący ciągle hasło 
,jpreoz z żydami" nie (pójdzie żydowi na rękę. 
tM asźeni lokatorzy radości nie rozpła­
kali się nad antvsemity/;meni Sieczkowskiego. 
W tem  nagle jak gom z jasnergo nieba, wpada 
«  oolićjantami Sieczkowski i grożi że pozamyka 
tyich, 00 sprzeciwią się  rozb.arowi dachu. Po­
w stał p o p ie li  wśród lokatorów. Cel wiadomy. 
Dach -ozeoreć: tójąpa się na głowy lokatorów, 
wod? zmusi ich do wyprowadzenia się. Jak 
wielkie oburzenie powstało na to magistrackie 
zarząuzenie mech posłuży fakt, że majstrowie 
blacharscy żydzi, w bóżnicy zoboyiązali się 
dachu nie rozbierać, jak długio nie da lirucicer 
pewnośęj, że zaraz napraw a nastąpi.

Zerwaną cześć lokatorzy saim naprawili. 
Dodać należy, ż© nsżkiod^ony diawuiej fcawa- 
m  dajejhu lokatornwio (chcieli sam i naprawić,

na  ćo nie zezwalał Drucker. Obecu e lokatorzy 
tak żydzi jak i katolicy .. trzymają wartę na 
dachu. , *

Przed kilku dniami, |z obławy przed' najaz­
dem jakiegoś blacharza Słama, (można było 
widzieć, jak mężczyźni, ikoblety i dzieci na 
Jachu przebywali. Od lulku dni dom ten przy 
ulicy Potockiego Nr. 17. s ta ł się głośnym, gro­
m adzą się wokół tłum y które me szczędzą go­
spodarce magistrackiej i jej spirawicdnwośoi 
gorzkich słów prawdy. Komisarze m iasta i sta­
rostwo patrzą na to spokojnie, jak gdyby wszy­
stko było w największym porząjdku.

[Widać, kruk krukowi nie jest wrogiem.

Na marginesift wykonywania 
reformy rolnej.

Jaskrawe światło na  interpretowanie u s ta ­
wy o reformie rolnej przez czynniki powołane 
rzuca następująca „transakcja",, przedstaw ona 
w „Myśli niepodległej":

„Przed dwoma laty — czytam — & więy mniej- 
więcej w czasie, gdy na  czele Głównego urzędu 
ziemskiego stał obecny m inister spraw wew- 
nętrznycb. pan Kiemik, zakwalifikowano do wy­
właszczenia na zasadzie Ustawy rolnej trzy ma 
jątl.i w p o wabcie Łaskim, a  mianowicie: Podole, 
Świedzieniewice i Brzeski. Pierwsze dwa — z 
tytułu złej gospodarki. Trzeci zaś, ponieważ w 
przeentgu ośmiu lat aż sześć razy zmienił w ła­
ściciela. Mimo t o  tdo parcelacji nie doszło i 
majątek Brzeski nabył niejaki (pan Szmeller, w ła­
ściciel farbiarni w Łodzi, od pewnej spółki ży­
dowskiej, która nabyła go w swoim czasie na 
kolonję. Tytularnym przedstawicielem spółki był 
pan Ser,parz, pochodzący również z Łodzi. M'ej- 
sćbwi włościanie, nie mogli wyjść z podziwu 
że Urząd ziemski zatwierdził sprzedaż w ręce 
nie rolnika, lecz Niemca-farbiarza, tein bardziej 
że ten  Ostatni wziął sobie do pomocy w admi­
nistracji Htwajtó,1 Dawida Persteina. To też vr'e- 
lc na  ten temat rozprawiano, gubiąc s ię .w  na j­
fantastyczniejszych domysłach

Ohemie wyszło na jaw, że sprzedaży nie 
zatwierdziła, jak być pówinno, Komisia Ziemstta 
w Piotrkowie, lecz uczynił to. wbrew opi nii 
i nstancj i  niższej, Główny urząd ziemski w W ar­
szawie. Coś przytem pie całkiem z ową sprze­
dażą m,usiało być w  porządku, albowiem komi­
sarza w  Łasku, patub Gjzyfeowskicfio aredato­

wano, zaś iz W arszawy przybył specjalnie de­
legowany sędzia Grzybowski, który doszukuje 
się praprzyczyny całej tej komedji nu grun­
cie reformy rolnej. -

jednakowoż fiiW  tej ikntrrwdji pj^egrał się
m e w ł(asku, Jefcz w ó/arszaw ie. To też włc
Ścianie z Brzeskiego nić lujogą sobie teraz u- 
fuzytomnić, dlaczego W arszawa szuka daleko 
tego co ańę pdbj'ł|Q blisko, i  bardzo Luh inte 
refu je  kwest ja, czj w tym kierunku również pro 
wadzi się  śledztw^., Mieli bowien poważny za 
ro iir  nabycia ziemi, Jdóra iosta te  się w  ręcf 
Nietmica, a  na  kftóiej goispodiruje żyd litwak".

Dziwmc nieczuli na lego rodzaju rew ela­
cje są ci, ido których one się  bezpośrednio od 
noszą. Bo można nieodpowiadać na  różne go­
łosłowne zarzuty 1 napaści, ale tu wymienia, 
się nazwiska, daty, .urzęjcłj, niemniej głównj 
urząd ziepi-sk. zbedżie te  zarzuty milczeniem, j.

Poco w  pociągflcfr przedziały l Il  
pań i nlepaiącycn.

Ciekawe widowisko wywołał* pcsiępo- 
powtmie urzędnika ruchu w Drohobyczu p. So­
kołowskiego. ■

Po przyjezdzie pociągu, osobowego do Dro­
hobycza idącego popołudniu ze Stryja do Prze-i 
myślą, podczas wsiadania konduktor obsługu­
jący przedziały dla pań i nitpaląaych spostrz^g ł  
w przedziale dla niepalących dwóch panów pa­
lących papierosy, na r o  konduktor w grzeczny 
sposób zwrócił im uwagę, aieby wyszli do na­
stępnego wagonu, na cc z irooją oświadczyli 2e 
nie będą palić. " W kuka minut później na żą­
danie kilku podróżnych, o miejsca w przedziale, 
dla niepalących konduktor wszedł do wagonu 
i zastał tycL panów dalej palących.

Krmduktor był hStf kłopoce, bc jedhej 
6trony roiip&uząctoenia MinistertwU i Dyrekcji w  
tym kierunki i podróżni piersiowo chorzy i me 
znoszący dymu, stojący koto klozetu, z  dkugiej 
podróżni palący papierosy wt prz^dlziate dla me- 
uaiących. ZZwrócił się przeto uo urzędnika ru­
chu o interwencję, która jednał,- była oiardźc 
krótka, „proszę z g a s ić  papierosy i zając inutrjsca", 

Konduktor na to oświadczył, żie oni dalej 
Dędą palić, na to Urzędnik powiada, że „to pa­
na nic nie obchodzi''. Wobec tego konduktor 
zwrócił się do kierownika po-mgu komuniku 
jąo mti powyzszte rozstrzygnięcie, za 00 urzę­
dnik ruchu zwolióił go od dalszego petmema 
srużby.

Podczas podlrózy mC tylko ci panowie, ale 
między nimi jakaś pani cały czas palili papie- 
ivsy  a  inni niepah py musieli stać na fcorytarzSf.

Cieka^fe jest co zrobi uyrekcja z tym sabota ­
żem przeć urzędnika' ruchu rozpoiząćLeń dy­
rekcji?

„T a n ie '’ Zakopane*
t  - 1

Komisja uzdrowiskowa w Zakopanem roze 
dała komunikat następujący:

Od dnia 1 b. m. obowiązują w pensjona­
tach 1. 2 i 3 kiasy ceny; utrzymanie jednej 
osoby do 63.000, 52.500' i 45.000 mk. dziennie. 
Pokój jednosobowy z pościelą, bielizną i usługą 
za dobę: do 15.000, 12.000 i 9.000 mk dwu­
osobowy do 22.500, 18.000 i 13.500 mk.

W hotelach 2. 1  3. kategorji (,1-ej brak) 
płaci się za DOkój jednoosobowy i t. d. do 22.500 
i 15.00C mii,, dwuosobowy do 3C.000 i 22.500 
mk. za dobę. Za światło elektryczne płaci się 
w hotelach i pensjonatach 2.900 mk. dziennie. 
Ostrzegamy przed pokątnemi hotelami i pen­
sjonatami.

W każdym koncesjonowanym hotelu i pen­
sjonacie znajduje się na widocznero miejsch 
jeden egzemplarz cennika z podpisen starosty. 
O przekroczeniach donosie należy komisariatów, 
policji państwowej ( ,Granit") lub biuru komisji 
uzdrc wiskowej („Jutrzenka").

To są ceny pisane, których się nikt nie 
trzyma. Ale „pocieszmy się“ że w Krynicy 
utrzymani® kosztuje 120 tys. dziennie!
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$  t o i M  okolicach poM iPrcej Ameryki.
W  tycn dniach powrócił do Francji szef 

szwadronu Marcel, który był wysłany w r. 1920 
do Peru, jako kom endant szkoły wojskowej 
w Lima i jako instruktor jazdy peruwiańskiej.

Kom endant Marcel wracał przez Amerykę 
południowy i tak  opisuje swoje wrażenia z po- 

t d róży:
Ukończywszy swoją misję w Peru, postano­

wiłem zwiedzić kontynent południowo-amery­
kański. Był to dość zuchwały zamiar, gdyż 
wielu moich poprzedników nie wróciło. Tc też 
prezydent republiki Peru dał mi łódkJ i załogę 
do pomocy.

W yjechałem z Limy 29 go września 1922 tł 
koleją. Jest to najwyższa kolej na święcie. Do­
sięga 4 775 m. nad poziom morza. Dojecnawszy 
do mitjsc, gdzie zaczynają się dziewicze lasy, 
po wielu trudnościach dopłynęliśmy łódką do

Amazonki, a następnie parowcem . do Iquitos. 
Ludność miejscowa, która pierwszy raz widziała 
uniform francuski, przyjmowała nas 7 zapałem 
Stamtąd udałem  się do Brazylji.

Z m iasta Sliorrera robiłem wycieczki dla 
badania życia indjan. Są oni zupełnie ; poza 
obrębem cywilizacji, Odzież jest nieznaczna, 
ciało pokrywają farbą dla odstraszenia mo-
skitów. 4

- x "Roślinność jest wspaniała. Bogate zwłaszcza 
zasoDy drzew kauczukowych

8-go lutego 1923 r. wyjechałem z Iąuitos, 
a 16. marca byłem z powrotem w Peru,

Jako owoc mojej wyprawy, przywiodłem 
12 pak zbiorów i 150 klisz pierwszorzędnej 
wartości.

U — *■«

Kooperatyw a zn iszczyła  tru st.
W  Szwecji gdzie ruch kooperatywny jest 

bardzo silny, istniał trust, posiadający monopol 
na wyrób i sprzedaż margaryny. M argaryna 
w Szwecji jest w powszechnym użytku, tak, jak 
gdzieindziej masło. T rust dowolnie podnosił 
ceny. Wzeszcie, przed półtora rokiem ceny 
m argaryny doszły do niebywałej wysokości. 
Trust zbierał żniwo.

Wówczas kooperatywy szwedzkie zaiożyły 
Własną kooperatywną fabrykę m argaryny a trust 
odrazu obniżył cenę o 60 procent. Ale i to go 
nie uratowało. Wysoko kulturalny robotnik 
szwedzki nie dał się złapać na kruczki trustowe. 
Nie odstąpił od kooperatyw. Niskie ceny trw ały 
zaledwie tydzień. Trust nie mógł dalej konku­
rować. A kooperatywna m argaryna zwolna spa­
dała w cenie coraz bardziej, gdyż zwiększało 
się ogromnie koło odbiorców.

Dziś trust m argarynowy w Szwecji już nie 
istnieje. Zbankrutował. Pozostały drobne jeszcze 
przedsiębiorstwa, które należały dawniej do 
mistu, ale te zaledwie wegetują. Natomiast 
kooperatywy zaonatiują t-zy czwarte ludności

|w  margarynę. I ceny ciągle dalej spadają. 
W pierwszych czterech miesiącach 1923 roku 
ludność na obniżce cen inargaryny zoszczędzila 
przeszło 15 miljonow koron szwedzkich. Dla 
małej Szwecji jest to suma olbrzymia, zwłaszcza 
że przecież ceny m argaryny nie są bardzo wy 
sokie, więc taka oszczędność przedstawia bardzo 
poważny odsetek

3  ruchu robotniczego* ? !

PACŻNOSC TOKARZE! Strejk w te Lwowie 
trwa. Omijać Lwów.

§ BACZNOŚĆ 1DW. 'MURARZE! Związek 
murarzy we Lwowie wzywa wszystkich towarzy­
szy, ażeby nie przyjmowali roboty w firmie Ka- 
stltar - Cybulski, ponieważ ci panowie wzbrania­
ją sie piachu wedle cennika, uchwalonego przez 
architektów i budowniczych, wskutek czego już 
od tygodlnia znajduje się budowa tych panów 
z pod znaku 8-ki i 17-ki przy ul. Nowej Rzefni 
iwi bojkocie aż do zwycięstw.".

){omuj\ikuty.
X CZŁONKOWIE LUDOM'. SEOL. TOW 

WYDAWNICZEGO WE LWOWIE, Uchwałą Wal 
nego Zgron adzenia z dnia 13. grudnia 1922. 
podwyższono udziały do wysokości 10.000 Mp, 
które mają być w ciągu sześciu miesięcy wpła­
cone, przypominamy wszystkim udziałowcom tą 
uchwałę i wzywamy do uzupełnienia uNzjalów.

Rada N.Jzwcza.

■Od W yd a w n ictw a .
Z powodu ponownego podniesienia się ko­

sztów wydawniczych wywołanych ustawicznie' 
i gwałtownie rosrącą drożyzną jesteśmy zmu­
szeni podnieść cenę Dziennika na 1000 Mk. za 
egzemplarz. Czynimy to ostani wśród pism całej#, 
Polski, zmuszeni do tego ostateczną konieczno-' 
ścią.

Od d z i ś  Dziennik kosztuje
• vski

1003 M k  za egzemplarz
Prenum erata rwynosi i

bez dostawy : ' 22.000 Mk.
z dostawą i pocztą i 24.000 „

zagranicą; 40.000 „
Administracja.

. 5 an?obójstoo oficera
-- , STRYJ, 10. liploa 1 Stryju niejaki Bobkowski.. Pozostawił żon 

*' IWI poniedziałek! o go<iz. .Śmiej popołudniu | z  dziećmi.
.wystrzałem z rewolweru ipoEbhwił isię życia Samonojstwo pozostaje w związku z asen 
m ajor urzędujący w komisji asentem nktw ej w ‘ terunkiem popisowych.

Baczność Rniiy Bziett \mm\
W. czwartek, 12. b. m o god" 7. w io c r .  o tt-! 

będzie sie w lokalu Z. Z K. Grodtecka 68.

ZgrOVhćidj:enJe Kobibł
z porządkiem dziennym,

1. Sprawia kryzysu gospodarcŁegc
2. Sprawi opieki nać dziećmi robomiczemi.
3.' Srarawy organizacyjne
Towarzyszki! Wi łączności siła nasza. V/ or­

ganizacji i uświadomieniu kobiet nasza l przy­
szłość. Dzieci bronić musimy przed zgubnymi, 
wpływami ulicy. . i .

Kamo los swój) i dzieci swoich me jest obo­
jętny ten przyjdzie iia to zgromadzenie.

Sencja Kobiet P. P. &. y '•&



„DZIENNI*. LUDÓW Yf* Nr. 15B.

Za wiersz milim. 1 sznalt. zwykle za tekstem 
Mp. 400 — Nadesłane 1200*—. w tekście 2000*—. OGŁOSZENIA. N i I. stronie 3.000. Drobne 02ł. za słowo 250'—. 

Komunikaty 1*600 zamiejscowe o 25*/„ drożej.

s f
hurtowny i d e ta lic z n y  
skład przyborów

szewskich 11

im  ni. M s  t2
dCiuCii swoja towary po cenach 

- ' fabrycznych. 593

Dr. Klara Frlsch-Sainlcka
ori .  w Jioroi ach skórnych i weneryczn. dir kobiet

W A Ł O W A .  XX o d  et—JĘt

Switki, Płaszcze,
taniej niż s,„zęazie, krój wykończenie

nuje krawiec damski 1 .  nich u a M i a  ZŁ.
Am a zo n ki. Kostju.ny, Suknie, 

krój

W CHO ROBACH  SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH

Dr. LOLA F4PLLENBHUIA
b. sekundarjusz szpita la  pow szechnego /ó

Ordynuje od 3— 6 popołudniu Ż b U t i e w  s i c 33

Z ^dejuie poczt., nasz najnowszy 
c e n n i k  wszelkiegoj 
rodzaju manufaktu­

ry, Ekspedycji przesyłek pocztowych ,

„Naû te]a‘ u  Łodzi
510 U L  K IL IŃ SK IE G O  4 0 , D L L  
który natychmiast będzi wysiany zupełnie 1

bezpłatnie i przyniesie Sz. P. dużo korzyści. 1

M a r k a  n a s z a  s i e  u » t a ’. a !  
TT r  Shnthi: W naszej uysiauite! " ł t  

% I  A »  O B U W IA . Gródecka 1 ? B̂ACh" \l ÓHKan!
f rccji iłsl»  Chorób wei.t ,,czn y ch  i skórnych 539

b. Sekund, szpit. wied. i lwów., 
ordynuje od 8—10, 1 2 -1 , 3—6, 

= w niodżielę 9 — 1.
L w ów , As«yka 1 (róg Pańskiej).

S pecjalista chorób skórno-wenerycznych . 565

Urn Ignacy Ldwenheck
powrócił i ordyn. T rybunalska 4 (obole Rynku) 12—1 i 8 — 6.

Sekundarjusz państw. _ , I  | l | I V T F n l ł
szpitala powszechnego D w i»  U w iła  M kW  U l i

ordynuje w chorobach wewnętrznych i nerwowych
pi. STRZELECKI 2. II. p, od 3—5 popoł.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D r .  G  O  I  D S T E 1 J M
były elew kii.uKi wiedeńskiej i berlińskiej prąyjnuje 
kobiety oa 10 — 12, mężczyzn od 2 — 5, w niedziele 

i święta od 9—1 k rao zoorsk iogo  a .

l l w i o  i M r > W b ł n  do praktyk; pizyjmie Z a­li r—FC5 w Z ę i d  Kłjd gr [ffcżn - HEGEDUS
Lwów, Sw. Michała 4. .....................

um ‘ m mm i

■ B l i n C D I

UPTON SINCLAIR

-DŻYM-
HISBIfiS

m
Do nabycia 
w Lud. Spól. 
Tow. WyJ. 

ul. Szajnochy 
1. 2

i we wszyst­
kich księgar- 
niacnw kraju

1I I M I B I I  i  S I E W  K I  OZIME
P R Z Y J t f U J S 115

L w ó w .  u l .  K o p e r n i k a  1. 20 .

Lwów, Szajnochy 2
poriuit? na sKłhdzie ostatnie nowości treści po­
wieściowej, oaułlcweT, politycznej i społeczne):

D aniłow ski G ustaw  
■ A to się pa i serce moje str. 156 

jaskó łka 348
-iii . 1 6 0
Marja Magdalena „ 257
f ątent „ 93
Z minionych dni , 196

G órn iak  S tan is ław
Bojowym szlakiem , „ 305 

K aden-B androw ski
G enerał Barcz , 516

R om ain R olland
Jan Krzysztof tomów 10

W. Argon
O kres upadku kapitalizmu str. 67

Pi tnsay B. Carlson
Likwidacja Pokoju Wer­

salskiego str. 59
Kautsky Karol

Pochodzenie chrześcijaństwa 306
Kolski W itold 1,

Manifest komunistyczny
KruszewsH-i-dziarski

Życie robotnicze w Polsce ,

'76

94

Z w i ą z k i  r o b o tn ic z e  i o ś w ia to w e  p r z y  z b i o r o w y c h  
z a m ó w i e n i a c h  o t r z y m u j ą  o d p o w ie d n i ra b a t.

tita ze lk ie  z a m ó w i e n i a  z  z a k r e s u  k s ię g a r s t w a  w y ­
k o n u je m y  o d w ro tn ie

CGa ż a d a n i e  w y s y ł a m y  o b s z e r n e  k a ta lo g i.

„ G R A F I K A "  Mar&k Seide
łW U H .U L  H O L h i l i m  (w podwórzu)

1622 posiada zawsze na składzie:
PAPIERY r SZElaIEGG RODZAJU i rURitfATU.
PRZYBORY DFUKARSKkE; Rygały, szufle, wier*

. i szowniki i t  p, 
m As ZYNY DRUKARSKIE, masy ao wątków, farby
"  drukarskie i t  p. 1 '  '
Zastępstwo na Pok :* odlewni czcionek i linji mo 

slężruch POPELJAUMA we WIED. IW, ‘ 
Zastępstwo na rschod.iią M ałopolskę fabryki pizy" 
borów drukarskich T. K aidyk i Sita w P oznania

CHOROBY ii
Br- FRISCłł ulica Wiłowa U.

Nrijlstarnioj i AOJlepie)]

P R Z E R A B IA  K A P E L U S Z E  A iĘ S K lE
na najnowsze fasony jedyna w kraji fabr. kapeluszy
Rudolfa Neuwelta we Lwowie

Składnic**: Pi. M arjack l 8, K ażm lerzow s^  25. ‘

H f l W £ R V  1 wszelkie częśc' składowe ao tychże: pony 
1 J  Iw ■ „ątKi, az. on .i 11. p., footbale, dętki i pompki 
footbalowe " 'le c ą  n ‘tanie* j O - .  X  ■- łT .i i X J F a r .*  :  
Lwów, Jagiellońska 9. Wysyłka na prowincję odwr. 522

s

^ u in e ^ y  H a f t o w e  
Tygodnika dostaw

Na wzór specjalnych nume­
rów  Tygodnika dostaw, a to: 

Numeru Żelaznego 
Numeru Drzewnego 
Numeru Budowlanego 

wydamy w lipcu b. r.

i Numery njiio* is 
Tyąodn^a Jotiław

których zadaniem będzie za 
zuajoroienie w szystkich dziel­
nic Polski z Mułopolskin* Prze­
mysłem Naftowym.

Jednocześnie tem uż prze­
mysłowi przedstaw iony będzie 
całokształt w szystkich źródeł 
zaopatrzenia jego potrzeb 
■w granicach Polski

O g fo saan ia , o p isy , m onoc .a l jo ,  n o ­
ta tk i i 1 p . do  p~.w yiaz.ych nunraróor p rz y j­
m u ją  n o sz o  A d m in is trac jo  o ra z  w o zy stk ir  
B iu ra  O gioszoA w P o looo  po c  ,onh .eo- 
sz o j ta ry fy  no i ..la lao j 426ó

Wydamnlclao Tygodnika dosfam 
me Imamie.

■m-t-
żastępea naczelnego redaktora i redaktor odpowiedziamy: JAN SoCZYkEK. — Drukiem Artura Goldmana we Lwowie. Sykatuska 19, t«Ł «r.


